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Święta Łucya.
(13 grudnia.)

©jggrożyło się w państwie rzymskiem najcięższe 
z wszystkich prześladowań: za rządów Dyo- 
klecyana. W krwi niewinnych ofiar chciano za- 
topić wiarę w Chry­

stusa — daremnie! Zwy­
cięski Krzyż coraz to 
nowych zdobywał sobie 
czcicieli i męczenników; 
pogaństwo, choć u steru 
rządów, rozpadało się 
mimo brutalnej prze­
mocy, a moralna potęga 
chrześcijaństwa odnosiła 
w sercach ludzkich tryumf 
za tryumfem.

"Święta Łucya była 
jedną z ostatnich ofiar 
krwawego cezara.

Urodzona w Syra- 
kuzach, wychowywała się, 
straciwszy rychło ojca, 
pod okiem troskliwej 
matki.

Niestety nowe gro­
ziło jej sieroctwo.

Matka św. Łucyi 
zapadła ciężko na zdro­
wiu i żaden lekarz nie 
znał sposobu ocalenia jej 
życia. Wtedy pobożna 
dziewica udała się do 
grobu wielkiej męczen­
nicy sycylijskiej, świętej 
Agaty, w Katanie, i tu 
wyprosiła matce upra­
gnione zdrowie.

Odtąd obie tern 
gorliwiej poświęciły się ,
służbie Bożej i dobroczynności chrześcijańskiej. Zda­
rzyło się, że pewien miody poganin upatrzył sobie 
Łucyę za małżonkę, dostał jednak odmowną odpo­

Obraz malował K. Dolci.
Święta Łucya.

wiedź. Urażony w swej dumie, oskarżył ją przed 
sędzią Paschazyuszem, że wyznaje zakazaną religię 
Nazareńczyków". Pochwycono ją i stawiono przed 

trybunałem; Łucya mę­
żnie przyznała się do 
swej wiary. Tedy sędzia 
•wpadł na iście piekielny 
pomysł: by złamać jej 
stałość, kazał ją wtrącić 
do domu rozpusty, przy­
puszczając, że za utratą 
czystości serca, pójdzie 
i utrata wiary.

Ale Bóg wziął w o- 
bronę duszę Mu oddaną: 
żadna siła ludzka nie 
zdołała choćby o krok 
dalej popchnąć świętej 
dziewicy. Chciano ją 
zmusić do ustąpienia; 
rozpalono dokoła niej 
ogień, ale nawet żar pie­
kący nie poruszył jej 
z miejsca. Stała jak po­
sąg nieruchoma, wsparta 
mocą Bożą, niby po­
mnik czystości dziewi­
czej i mężnego wytrwa­
nia. Wtedy rozjuszony 
tyran kazał jej nóż wbić 
aż po rękojeść w gardło. 
Umierając, przepowie­
działa Łucya bliski już 
koniec prześladowań i 
ostateczny tryumf Krzy­
ża. Zwłoki przewieziono 
później do Wenecyi. Że­
glarze włoscy jej się

polecali w opiekę,, wyjeżdżając na barkach swoich 
na »toń przezroczystą*, prosząc by im »pogoda 
sprzyjała* i by ich >prowadziła święta Łucya*.
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X. LEON RAN KOWSKI.

OPIEKA NAD KALEKAMI 
WOJENNYMI.

ii.
Z duszą zranioną, z wiarą zachwianą albo 

zamarłą wracają kalecy z wyprawy wojennej do 
grona rodziny. Cały zasób pobożności, zaczer­
pnięty z starannego wychowania domowego, — 
z przykładnego życia zacnych rodziców, z gorli­
wego spełniania ćwiczeń i przepisów religijnych 
przed wojną — zniknął z ich duszy, wskutek stra­
sznych przejść i przeżyć wojennych doszczętnie, albo 
znacznie się uszczuplił.

Na nowo więc trzeba kłaść w dusze takich 
biedaków podwaliny pod świeży gmach życia reli­
gijnego, trzeba odbudować sumienie ich, ażeby na­
brali znowu świadomości i poczucia dobrego i złego, 
cnoty i grzechu, winy lub zasługi. Chodzi o od. 
rodzenie duszy dla wiary, o ponowne wychowanie 
kaleki na człowieka pobożnego. Zadanie to nie­
łatwe. Dużo potrzeba spokoju i łagodności ze strony 
^miłosiernego Samarytanina*, ażeby rany duszy oka- 
leczałej zagoić.

Nie mniej dużo potrzeba troskliwych zabiegów, 
dużo pracy i poświęcenia, ażeby kalece przywrócić 
zdrowie i siły ciała. Ogólne jest zdanie, że z wojny 
obecnej mało który mężczyzna wróci do domu ze 
zdrowiem dobrem, nie nadwątlonem. Choćby mu 
kula nie przeszyła ciała, choćby mu pocisk nie 
strzaskał kości —* to sam pobyt na wojnie wśród 
niewygód i niedostatków, wśród ciągłych trudów 
i niebezpieczeństw wyczerpie i wyniszczy siły jego 
i nabawi go może choroby przeciągłej lub nie­
uleczalnej.

Gorzej jest, gdy mężczyzna młody lub w sile 
wieku będący, straci rękę, nogę, oko, słuch lub inne 
jakie odniesie kalectwo z wojny. W takich razach 
opieka i pomoc różne musi spełniać wobec niego 
zadania.

Nasamprzód należy kalekę wojskowego jak 
najdokładniej wyleczyć z odniesionych ran i z wy­
nikłych stąd następstw. Powinność tę spełnia wła­
dza wojskowa na własny swój koszt. Leczenie od­
bywa się w lazaretach, klinikach, lecznicach i uzdro­
wiskach, utrzymywanych i opłacanych z kasy pań­
stwowej. Lekarzy, pielęgniarzy, środki lecznicze, 
wszystko to opłaca wojsko. Rzeczą jest słuszną 
i sprawiedliwą, że władza wojskowa stara się tro­
skliwie o zdrowie podwładnych sobie żołnierzy 
i w tym względzie spełnia ona swój obowiązek bez 
najmniejszego zarzutu.

2\le i rodzina chorego lub okaleczałego wojaka 
powinna się żywo zająć jego losami i skoro tylko 
się da, spełnić wobec niego miłosierny uczynek okre­
ślony słowy: »chorych nawiedzać*. Dla osób, pra­
gnących odwiedzić swoich krewnych, przebywają-, 
cych w lecznicach wojskowych, wielkie są ułatwienia 
i zniżki w jeździe kolejowej. Potrzeba tylko po­
starać się o świadectwo lekarza tego, który chorego 
żołnierza leczy, na dowód, że chory żołnierz znaj­
duje się w opiece lekarskiej. Takie odwiedziny 
będą dla chorego wielką pociechą, a rodzinie dadzą 
pożądaną sposobność przekonania się o stanie jego 
zdrowia.

Zakres opieki, której choremu lub okaleczałemu 
żołnierzowi udziela władza wojskowa, nie ogranicza 
się jedynie do wyleczenia ran, ale odnosi się także 
do zmniejszenia kalectwa. Sztuka lekarska pod tym

względem wielkie uczyniła postępy i potrafi ludziom 
przyprawiać sztuczne nogi, ręce, nosy, uszy i zęby. 
Sztuczne członki nie zastąpią wprawdzie nigdy ży­
wych części ciała ludzkiego, ale zmniejszają do 
pewnego stopnia niemiłe i przykre następstwa, wy­
nikające z okaleczenia. Wszystko zależy od rodzaju 
kalectwa.

Wojak, powracający do domu z sztuczną ręką 
lub nogą, wskazany jest, jak małe dziecko, na po­
moc i opiekę rodziny swojej. Trudno mu będzie 
chodzić, trudno będzie ubrać się — w tych czyn­
nościach zawsze oglądać się będzie na otoczenie 
swoje, domowe.

Ponadto pomaga władza wojskowa w wyborze 
odpowiedniego do ich sił i zdrowia zawodu i zajęcia. 
Jeżeli tylko można, powinien kaleka pozostać przy 
swoim zawodzie, a nie obierać sobie nowej gałęzi 
pracy. Jeżeli kalectwo jest tego rodzaju, że unie­
możliwia zupełnie dawne czynności, należy się po­
starać o nowe źródło zarobku i utrzymania. 
OQQCCQOG03GQ»33aOOOQQ3QQOCC3QOOOGiCQQOŁQQOQ

W Adwencie.

t przyjdź! o przyjdź! spuśćcie Go w dół niebiosa,

O, Panie, zstąp, któryś jest świata Bóg,
Któryś dla ziemi jest jak słońce, rosa,
Który miłości chcesz wypłacić dług.

O, przyjdź! o, przyjdź! czekamy z upragnieniem.
O, Panie, zstąp, aby nam pokój dać.
Ty, któryś życiem jest i odkupieniem,
Ty, coś obiecał łaski na nas zlać.

O, przyjdź, już czas, we krwi się ziemia pławi,
O, Panie, zstąp, miłością ożyw nas!
O, Chryste Jezu, bo któż nas wybawi?...
O, przyjdź! o przyjdź! czekamy, Panie — czas!

Zbigniew Topór.

OCOGOGOOOOCOGCGOOOGOO^GOOOGOOOOOGOOCOOaOOO

POSIEW KRWI.
Powieść z pierwszych czasów chrześcijaństwa.

(Ciąg dalszy.)
W tejże chwili Kwintus uczuł, że jakaś drżąca 

dłoń ujęła jego rękę i z gorącym uściskiem do ust ją 
poniosła. To Eurymachus całował dłoń swego do­
broczyńcy, a ten pocałunek niewolnika wzruszył 
niezmiernie Kwintusa i dodał mu dziwnego spokoju 
i odwagi.

Tętent koni zbliżał się coraz więcej.
Difilus i Blepirus złożyli nosze na ziemi i wy­

jąwszy krótkie miecze, stali gotowi do obrony, 
Euterpe ukryta za stosem kamieni, modliła się po 
cichu, a Kwintus wychylony nieco z ukrycia patrzał 
na zbliżających się jeźdźców.

I ujrzał sześć ciemnych postaci pędzących na 
małych, żwawych konikach. Jadący na czele obracał 
eię na wszystkie strony i już chciał Kwintus chwytać 
za broń, gdy nagle zwrócili się wszyscy na lewo 
i zniknęli w cieniach nocy.

— Dzięki ci, Boże! — westchnęła Euterpe.
Difilus i Blepirus ujęli znowu nosze.
— Nie traćmy czasu! — zawołał Kwintus.
I znów szli dalej przez pola i łąki. Do miasta 

było już, tylko może godzinę drogi, a od strony 
wzgórza, obok grobowca Filipusa, można było przejść
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zupełnie bezludnomi ulicami aż do domu Kajusa 
Aureliusza. Ścieżka przez góry wiodąca była cał­
kiem pustą, a domy otoczone obszernymi ogrodami, 
odgradzały wysokie mury od strony ulicy.

Kwintus szedł naprzód i stanąwszy przed furtką 
zapukał trzy razy. Zaraz też odsunięto rygle i nie­
wolnik Magnus wybiegł z wesołym uśmiechem na 
powitanie przybyłych.

— Bądź pozdrowiony, panie, — szepnął. — 
Obawialiśmy się bardzo o ciebie. Stoję tu już tak 
długo...

— Spóźniliśmy się, — rzekł Kwintus, — lecz 
nie z naszej winy. Prowadź nas, Magnusie.

Niewolnik wpuścił orszak do ogrGdu i zasunął 
znowu rygiel, poczem wprowadził ich krętemi ścież­
kami do wspaniałego przedsionka wili.

Tu oczekiwał ich Herodyanus.
— Nareszcie! — zawołał.— Aureliusz jest nie­

spokojny, azali nie spotkało was jakie nieszczęście!
— Cicho, cicho, bo chociaż wszyscy śpią, to 

jednak trzeba zachować wszelką ostrożność, — upo­
minał Kwintus.

W oknie jednej z komnat wychodzących na 
dziedziniec mignęło światło i Aureliusz ukazał się 
na progu.

— Jak błogosławię bogów, — zawołał, pory­
wając Kwiniusa w objęcia, — że cię widzę, drogi 
przyjacielu! Dalej, Magnusie, przygotuj łoże cho­
remu! Jesteście pewnie bardzo zmęczeni! Jaki 
deszcz! Twój płaszcz przemokły, ciężki jest jak 
żelazo. A tam Euterpe, zawsze piękna i świeża! 
Chodźcie, ogrzejcie się!

Eurymachus ułożony na wygodnem posłaniu 
usnął wnet, Blepirus zaś rzucił się na ławkę i rzekł 
do Herodyanusa:

— Ledwie żyję! Gdy mój pan zechce wracać, 
obudź mnie!

Wyzwoleniec okrył starannie dywanem zmę­
czonego niewolnika i udał się do komnaty, w której 
siedział Aureliusz z Kwintusem.

Difilus i Euterpe oddalili się, pomimo, że i dla 
nich przygotowaną była komnata. Po wieczerzy 
chciał Kwintus wracać także do domu, lecz Aureliusz 
zatrzymał go, mówiąc nieśmiało:

— Słuchaj przyjacielu! Pragnąłbym ci przed­
stawić pewien projekt co do naszej jutrzejszej wy­
cieczki do Ostyi. Mówiłem ci już, że stosunek mój 
z Nerwą i Cynną wzbudził podejrzenia... Lękam 
się, że jestem otoczony szpiegami, byłoby więc lepiej, 
aby siostry twoje i narzeczone, jechały z nami do 
Ostyi. Odsunęłoby to wszelkie podejrzenie. Eury­
machus będzie tak przebrany, że nikt go nie pozna. 
Jak myślisz o tem?

— Podzielam zupełnie twoje zdanie, — odrzekł 
Kwintus. — Kornelia tęskni za morzem, a Klaudya 
i Lucylla będą szczęśliwe, że mogą nam towarzyszyć. 
Byleby tylko pogoda posłużyła.

— O, pogoda będzie. Wiatr ustał zupełnie 
i niebo wyjaśnione.

— Kiedy mamy wyruszyć?
— O trzeciej godzinie po wschodzie słońca 

byłoby najlepiej. *<
— Dobrze. Uwiadomię Kornelię i siostry. Gdzie 

się spotkamy?
— Byłoby najlepiej, gdybyście tędy przecho­

dzili, udalibyśmy się razem na plac, gdzie stoją po­
jazdy. To najmniej wzbudzi podejrzenia.

— Zgoda! Z całym orszakiem przybędziemy 
po ciebie. Żegnaj przyjacielu! Jestem śmiertelnie 
znużony i zapracowałem na wypoczynek.

— Chcesz lektykę?

— T) nie, pójdę pieszo.
Przyjaciele uściskali się. Kwintus szedł prędko 

i żwawo, Blepirus wlókł się za nim jęcząc, tak go 
wszystkie kości bolały. Nad ranem stanęli w domu 
Klaudyuszów.

ROZDZIAŁ VII.
• W domu Cynny oznajmiał właśnie niewolnik 
godzinę drugą po wschodzie słońca. Cynna nie 
przyjmował dziś gości, z spuszczoną głową chodził 
po komnatach i zdawał się być głęboko zamyślony.

Kornelia, spożywająca pierwszy ranny posiłek, 
kazała po raz drugi prosić stryja.

— Przyjdę! Przyjdę! — wołał Cynna z da­
leka, — nie troszcz się o mnie.

Ale niespokojny był i zatrwożony.
Przed północą oddał mu niewolnik jego, Cha- 

rykles, jakieś tajemnicze pismo, któro mu wręczył 
człowiek zupełnie nieznajomy. List ten zawierał te 
tylko słowa:

>Strzeżcie się! Otaczają was szpiegi.<
Ta przestroga zatrwożyła Oynnę. Wiedział on 

już od dawna, że na dworze cesarza Domicyana 
kwitnęło szpiegostwo i donosieielstwo, lecz w końcu 
zaczął przypuszczać, że ktoś z niego tylko zażarto­
wał, może nawet cesarz sam to napisał, cheąe go 
nastraszyć.

Podczas kiedy Cynna przechadzał się ciągle, 
w ponurych zatopiony myślach, śmiała się Kornelia 
wesoło i rozmawiała z Chloe i młodszemi niewolni­
cami. Odzyskała dawniejszą swobodę i spokój 
serca i czuła się znowu zupełnie szczęśliwą. Gdy 
niewolnice odeszły, rzekła do Chloe:

— Uważasz, że od wczoraj rozpromieniło mnie 
znowu szczęście?

Chloe skrzywiła się.
— Nie! — zawołała.
— To chyba ślepą jesteś! Otóż widzisz, Bar- 

bitus oświadczył mi, że Izyda przyrzekła bronić 
mnie od wszelkiego niebezpieczeństwa, a jako jej 
posłannik ma się zjawić u mnie brat jej, Orynys. 
On ma położyć ręce na mej głowie i udzielić mi 
iskry mądrości. Cud ten wydarzy się w przyszłym 
miesiącu, na nowiu.

— Tak, Barbitus jest wielki i potężny. Z po­
czątku nie mogłam w wszystko uwierzyć, ale teraz 
wierzę, wierzę. Gdybyś mi powiedziała, że on księ­
życ przetnio na dwie części, uwierzę,

— Ja też, — rzekła Kornelia, rumieniąc się. — 
Jeszcze wczoraj byłam tak przygnębioną, a dziś duch 
mój tak ożywiony, jak niebo po wczorajszym desz­
czu. Cieszę się na wycieczkę do Ostyi, pragnę po­
wietrza, morza, wolności,

W tejże chwili oznajmił jej niewolnik, że szla­
chetny‘Kwintus z siostrami czeka na nią przed do­
mem. Klaudya podniosła się natychmiast i wybiegła 
naprzeciw narzeczonemu.

— Witaj, boska! — zawołał Kwintus. — Czy 
można powitać Cynnę?

— Wuj w złym dziś humorze, — odrzekła cicho.
— Więc lepiej mu nie przeszkadzać, — rozśmiał 

się Kwintus. — A teraz dalej w- drogę! Chodź, 
kwiecie wonny!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

NA GŁODNYCH BRACI NASZYCH 
w Królestwie przyjmują składki redak- 
cye pism polskich, banki polskie, oraz

Komitet Niesienia Pomocy w Królestwie 
Polskiem, Poznań, Teatralna ulica 2.
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X. Aleksander Kakowski,
arcybiskup warszawski.

ftreMyeęezya Warszawska.
two warszawskie jest 

najmłodsze z arcybiskupstw na 
ziemiach polskich." Powstało znacznie 
później od arcybiskupstwa gnieźnień­
skiego i lwowskiego, bo dopiero w po­
czątkach dziewiętnastego stulecia.

Aż do roku 1798 dzisiajsze arcy-
biskupstwo warszawskie należało do 
dyecezyi poznańskiej. Tworzyło tak 
zwany archidyakonat warszawski, po­
wstały z archidyakonatu czerskiego, 
odkąd Janusz, książę czerski i ma­
zowiecki, za pozwoleniem Stolicy Apo­
stolskiej przeniósł kolegiatę istniejącą 
na zamku w Czersku do kościoła 
św. Jana w Warszawie. Książę ten 
nietylko przyczynił się do rozbudo­
wania kościoła św. Jana i ustano­ X. Kazimierz Ruszkiewicz,

biskup-sufragan warszawski.wienia przy nim kolegiaty, lecz wy­
posażył ją hojnie i ustanowił przy 

kolegiacie czternastu wikaryuszów, którzy dzienne Teodor Czartoryski 
i nocne modlitwy odprawiali. Wszystkie te ofiary
hojne czynił książę Janusz na intencyę zmarłych 
rodziców i dla zbawienia swego. Zobowiązał też 
kapitułę, by za jego duszę w niedzielę po nieszpo­
rach odśpiewano wigilio, a w poniedziałek odpra­
wiano mszę św.

Książę ten bogobojny dożył lat stu i po śmierci 
spoczął w kościele kolegiackim. Po śmierci księcia 
Janusza mazowieckiego o fundacyi ojca i dziada 
nie zapomnieli potomkowie, lecz również hojne na 
ej dobro składali ofiary. A gdy wygasła rodzina 
csiążąt mazowieckich i Mazowsze przyłączono do 
crólestwa polskiego o kolegiacie św. Jana pamiętali 
crólo wie polscy. Z chwilą przeniesienia przez Zy­
gmunta Trzeciego stolicy Polski z Krakowa do War­
szawy, kapituła warszawska tern większego nabrała 
znaczenia. Niektórzy z biskupów poznańskich, jak

skiego, brata króla, zabiegi 
znowu przerwały. I dopiero 
po trzecim rozbiorze Polski 
Ojciec św. Pius VI utworzył 
biskupstwo warszawskie ro­
ku 1798.

Lecz nowo utworzone 
biskupstwo warszawskie 
trwało niedługo, bo tylko 
lat dwadzieścia, od roku 
1798 do 1818. Pierwszym 
i zarazem ostatnim bi­
skupem warszawskim był 
X. Józef Bończa Miaskow- 
ski, proboszcz katedralny 
poznański, zmarły roku 
1804.

Po śmierci biskupa Mia- 
skowskiego administracyę 
biskupstwa wWszawskiego 
wziął Ignaoy Raczyński, 
prymas i arcybiskup gnie­
źnieński. W jego to imie­
niu dyecezyą warszawską 
zarządzał X. Grzegorz Za- 
charyaszewicz, a następnie 
X. Franciszek Za’mbrzycki, 
sufragan kijowski, biskup 
dardaneński. +

Andrzej Młodziejowski tytu­
łowali się nawet biskupami poznańskimi i war­
szawskimi.

Archidyakonat warszawski obejmował ziemią 
warszawską, czerską, liwską i część ziemi rawskiej 
i sochaczewskiej. Podzielony był na dziesięć deka­
natów. Obszarem i liczbą kościołów przewyższał 
wiele biskupstw w Polsce, jak warmińskie, kijow­
skie, inflanckie i smoleńskie. To też myślano o od­
łączeniu go od dyecezyi poznańskiej i otworzeniu 
biskupstwa warszawskiego. Pierwsza myśl tę po­
wzięła Anna, księżna mazowiecka, matka Janusza 
i Stanisława, ostatnich z książąt mazowieckich. Je­
dnakże zabiegi jej w Rzymie nie odniosły pożąda­
nego skutku. W blisko trzy wieki później, pod 
koniec panowania króla Stanisława Poniatowskiego, 
zabiegano znów o utworzenie biskupstwa, lecz roz­
biór Polski i śmierć prymasa, Michała Poniatow-

Katedra św. Jana w Warszawie. Koleglafa w Łowicza.
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Kościół w Wilanowie.

Po utworzeniu na kongresie wiedeńskim Kró­
lestwa Polskiego, obejmującego część tylko obszaru 
dawnej Polski niepodległej, przystąpiono do urzą­
dzenia w niem Kościoła. Podzielono Królestwo Pol­
skie na ośm województw i siedm utwo­
rzono dyecezyi. Biskupstwo zaś war­
szawskie podniósł Ojciec św. Pius VII 
do godności arcybiskupstwa i War­
szawę naznaczył na stolicę arcybisku­
pią, bullą, czyli rozporządzeniem swem 
z dnia 11 marca 1817 roku. Władzę 
urządzania Kościoła w Królestwie Pol- 
skiem poruczył papież biskupowi ku­
jawskiemu, Franciszkowi Malczewskie­
mu i mianował go delegatem apostol­
skim, a w roku 1818 arcybiskupem war­
szawskim.

Franciszek Skarbek Malczewski 
krótko jednakże piastował godność arcy­
biskupią, zakończył bowiem życie dnia 
18 kwietnia 1819 roku. Był pierwszym 
arcybiskupem warszawskim i prymasem 
Królestwa Polskiego. Pochodził z ro­
dziny wielkopolskiej i zanim doszedł
do wysokich godności kościelnych był proboszczem 
mokronoskim i pobiedziskim, metropolitalnym gnie­
źnieńskim i biskupem kujawskim.

Po śmierci arcybiskupa Malczewskiego arcybi­
skupem warszaw­
skim został Ste­
fan Hołłowczye, 
zacny, lecz sta­
rzec już blisko 
ośmdziesięcioletni, 
to też nie długo 
sprawował rządy 
i zgasł 1823 r. Po 
nim również krót­
ko rządził arcy­
biskup Wojciech 
Skarszewski, a na- 
stępnie Jan Paweł 

" Woronicz, gorli­
wy kapłan, znako­
mity kaznodzieja, 
poeta i wielki 
miłośnik Kościoła 
i Ojczyzny.

Piątym z rzę­
du arcybiskupem 
warszawskim zo­
stał X Stanisław

S. p. X. Wincenty Popiel,
arcybiskup warszawski, 

umarł w r. 1912.

Biskupi warszawskie} prowincyl kościelne} sa zjeździe w Warszawie.
Z lewej ku prawej stronie siedzący: X. Kwiek, admininistrator dyecezyi lubelskiej. X. Łosiński, 
biskup kieledd. X. Ruszkiesncz, biskup-sufragan warszawski. X. Rakowski, arcybiskup 
warszawski. X. Zdzilowiecki, biskup bujawsko-kaliski. X. Nowowiejski, biskup płocki. 

X Ryz, biskup sandomierski. X. Dobryłło, administrator dyecezyi sejneńskiej.

Kościół w Skierniewicach.

Kostka Lubicz Choromański. Obrany dopiero w ośm 
lat po śmierci arcybiskupa Woronicza rok zaledwie 
piastował godność arcybiskupią i zmarł 1838 roku. 
Uzyskawszy od papieża Grzegorza XVI pozwolenie, 

założył w Warszawie akademię ducho­
wną przy kościele Franciszkanów, która 
przetrwała do roku 1867 i wydała sze­
reg zasłużonych i gorliwych kapłanów.

Po arcybiskupie Choromańskim na 
stolicę metropolitalną warszawską wstą­
pił X. Antoni Fijałkowski, mąż wiel­
kiej zacności. Urodzony w Pszczewie 
w Wiełkopolsce, pobierał X. arcybiskup 
Fijałkowski pierwsze nauki w szkołach 
poznańskich, potem w seminaryum gnie- 
źnieńskiem. Obrany sufraganem płockim 
pełnił gorliwie obowiązki pasterskie 
w swej dyecezyi, gdy po śmierci arcy­
biskupa Choromańskiego oddano mu 
urząd administratora archidyecezyi war­
szawskiej. — Urząd ten pełnił lat 
kilkanaście, aż w roku 1857 obrano go 
arcybiskupem. Liczył wówczas lat 79, 
miinp jednak tak późnego wieku pra­

cował gorliwie na niwie Kościoła, objeżdżał dyece- 
zyę, zwiedzał szkoły i szpitale, w Warszawńe otwo­
rzył Towarzystwo rolnicze, błogosławił pracy ko­
ścielnej i społecznej. Zmarł 1861 roku, przeżywszy 

lat 83, z tego ka­
płanem był łat 56, 
biskupem błizko 
20, arcybiskupem 
około 5 lat. Ła­
godny, serdeczny 
i szlachetny po­
zostawił po sobie 
żal głęboki.

W rok po 
śmierci arcybi­
skupa Fijałkow­
skiego został ar- 
cy biskupem war-

gmunt Szczęsny 
Feliński. Rządy 
jego przypadły 
na bolesne czasy 
w Polsce, gdy na­
ród zerwał się do 
boju o wolność. 
Był to rok 1863? 
Tylko szesnaście
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miesięcy sprawował arcybiskup Feliński swe rządy, 
pełne ciężkich utrapień. Nie chcąc się poddać żą­
daniom władz rosyjskich, 20 lat spędził na wygna­
niu, w roku 1883 zrzekł się godności arcybiskupiej, 
a w r. 1895 życie zakończył w Krakowie.

Po zrzeczeniu się arcybiskupstwa warszaw­
skiego przez X. Felińskiego objął ster nawy ko­
ścielnej warszawskiej 1883 roku X. arcybiskup 
Wincenty Teofil Chościak Popiel, zmarły 1912 roku. 
I jego rządy nie były łatwe. Pozostawił, jak jego 
poprzednik, X. Feliński, Pamiętniki, które w wojnie 
obecnej wyszły drukiem w Warszawie.

Po arcybiskupie Popielu zasiadł na stolicy war­
szawskiej roku 1913, X. arcypasterz Aleksander 
Kakowski, panujący dziś miłościwie, w tych czasach 
wielkich boleści, wielkiej trwogi i wielkich nadziei... 
Jest dziewiątym z rzędu areypasterzem warszaw­
skim. Jako taki jest metropolitą całej prowincyi 
kościelnej warszawskiej, obejmującej całe Królestwo 
Polskie, utworzone na Kongresie wiedeńskim r. 1815, 
a podzielonej na siedm dyeeezyi, Ł j.: archidyece- 
zyę warszawską i dyecezye. lubelską, kielecką, ku- 
jawsko-kaliską, płocką, sandomierską i sejneńską. 
Jako arcybiskupowi warszawskiemu przysługuje mu 
tytuł i godność prymasa, jednakże tylko prymasa 
Królestwa Polskiego, utworzonego po r. 1815, pod­
czas gdy arcybiskup gnieźnieński i poznański nosi 
tytuł prymasa całej Rzeczypospolitej, czyli Polski.

Do pomocy w pracy duszpasterskiej ma arcy­
biskup warszawski biskupa - sufragana warszaw­
skiego. Jest nim obecnie X. Kazimierz Ruszkieroicz, 
sufragan warszawski, biskup tytularny Beryzy.

Archidyecezya warszawska w pierwszych la­
tach arcybiskupstwa podzieloną była na dwadzieścia 
dekanatów, a ludności katolickiej liczyła 432,929 
dusz. Obecnie podzieloną jest na czternaście deka­
natów: warszawski (miejski i zamiejski), brzeziński, 
gostyniński, grodziski, grójecki, kutnowski, łęczycki, 
łódzki, łowicki, nowo-miński, radzymiński, rawski, 
skierniewicki i sochaczewski.

Podług rubryceli, czyli spisu z r. 1914, archi­
dyecezya warszawska liczy kościołów parafialnych 
293, nieparafialnych 50, z klasztorem męskim 1, 
z żeńskim 2; księży świeckich 620,* księży zakon­
nych 15, Sióstr zakonnych 24, Sióstr Miłosierdzia 
414, wiernych w Warszawie 471,129, poza Warszawą 
1,631,033, ogółem w całej archidyecezyi 2 miliony 
102 tysięcy 162 dusz wiernych.

Archidyecezya warszawska bogatą jest w wspo­
mnienia z naszej przeszłości. Przecież stolicą me­
tropolitalną jest Warszawa, ukochana i sławna, 
sercem Polski nazwana. Ileż w niej pięknych 
świątyń ku niebu się dźwiga, ileż drogich pomni­
ków i relikwii w niej spoczywa! Na czoło war­
szawskich kościołów wysuwa się katedra św. Jana, 
w której murach odbywały się uroczystości naro­
dowe, rozlegały kazania złotoustego księdza Piotra 
Skargi, w modlitwie chyliły głowy królów polskich 
i królowych. Oprócz prastarej katedry święto­
jańskiej do wspaniałych i drogich sercu polskiemu 
świątyń warszawskich zaliczamy kościół św. Krzyża, 
kościół Ojców Bernardynów pod wezwaniem świętej 
Anny, kościół Opieki św. Józefa, kościół Wszystkich 
Świętych i wiele innych.

Z miejscowości więcej nam znanych w archi­
dyecezyi warszawskiej leżą Bielany z klasztorem 
Kamedułów, Wilanów, śliczna siedziba króla Jana 
Trzeciego, Ostrołęka i Grochów, pamiętne bitwami 
w powstaniu 1831 roku, Czersk, dawna stolica ksią­
żąt mazowieckich, Skierniewice i Łowicz, dawniej­
sze siedziby arcybiskupów gnieźnieńskich. Do ar-

ehidyecezyi należy Sochaczew z kościołem podomi- 
nikańskim, zawierającym pamiątki po św. Jacku, 
i Łódź, miasto fabryczne, liczące pół miliona mie­
szkańców, główne siedlisko przemysłu tkackiego. 
Łódź na pół miliona mieszkańców posiada przeszło 
trzy kroć sto tysięcy katolików, mimo to dzieli się 
tylko na sześć parafii. To też parafia Wniebo­
wzięcia Najświętszej Maryi Panny liczy przeszło 
122 tysiące dusz wiernych. Są to stosunki bardzo 
przykre w dyeeezyi, wypływające z braku dosta­
tecznej liczby kapłanów.

Poza miejscowościami wyżej wspomnianemi 
jest ich jeszcze więcej, znanych nam nietylko 
z przeszłości, lecz także z wojny obecnej. Na ziemi 
archidyecezyi warszawskiej szalała bowiem burza 
wojenna w całej swej grozie i bolesne znaki kładła 
na polskie kościoły i pamiątki... Ł

Marcyanny.
OBRAZEK Z ŻYCIA WSPÓŁCZESNEGO

przez
IRY... STABLEWSKĄ.

(Ciąg dalszy.)
Był to dzień Zaduszek, siwy,' dżdżysty dzień 

listopadowy, gdy ludzie wracający z rannego nabo­
żeństwa opowiadać poczęli o nieszczęściu Marcyanny.

Szła wieść, niby ten mglisty opar dżdżu, co 
skądsiś spływał z góry, wciskał się do serc zatrwo­
żonych, ziębił je, a choć nikt nie miał odwagi zajść 
do Dudziakowej, by odsłonić przed nią okrutną 
prawdę, ten szary smutek listopadowy, ten ziąb, ta 
ogólna serc żałoba przywlokły się do jej chaty i stra- 
sznem przeczuciem wstrząsnęły duszę stęsknioną.

Zanim padło słowo nieszczęścia, już o niem 
wiedziała stara Marcyanna... Gdy sąsiadki stanęły 
na progu jej mieszkania, spojrzała na nie z pod 
okularów... Krzyk przeraźliwy wyrwał się z jej 
piersi, podniosła ręce do góry i zatoczyła się jak 
pijana...

Kiedy ją zapłakane kobiety podźwignęły z ziemi, 
twarz jej o fioletowem odcieniu była jak zastygła.

Odtąd już żadne słowo nie wybiegło z krtani 
staruszki. Marcyanna z bólu zaniemówiła.

Dzieci wchodziły, biegały po izbie, otaczały 
kołem jej łóżko:

— Babula! babusiu! co wam jest? Kiej nie 
nie gadacie? — pytały.

Najmłodsza, trzyletnia Helcia, kładła jej pa­
luszki na oczy i na usta, zdziwiona głuchem mil­
czeniem zwykle gadatliwej busi — Marcyanna nie 
mogła mówić.

Żałość przysiadła na jej pierś wklęśniętą z taką 
siłą, ciężarem nie do zniesienia, iż dech zatamowała, 
odebrała mowę staruszce.

Tylko oczy, siwe, wypłakane oczy, patrzały 
przed siebie z ponurym, beznadziejnym smutkiem.

Sześć niedziel minęło od tej pory. O Pietrku 
ludziska mówić przestali. Tylu ich poginęło mło­
dych, rosłych, nie dziwota, że i on uległ nieszczęściu.*. **

Do chaty Marcyanny byłaby się niezawodnie 
ciężka bieda wsunęła, bo najstarsza wnuczka Jaga, 
choć już liczyła 10 rok na zapusty, była garbatą 
i głupkowatą, a druga, 8 letnia Rózia, leń i wisus. 
Ale że Bóg o sierotach pamięta, zjawiła się tak po 
dobrej woli, Stasia, najmłodsza córka sąsiadów Mroz­
ków, ofiarowała się doglądać starą, dla dzieci i Mar­
cyanny obiady gotować.
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Stasia Mrozkówna żadną krewną Dudziaków 
nie była, lecz łączyło ją z babulą jedno głębokie 
uczucie — uwielbienie dla Pietrka. Póki był w domu, 
Stasia nie śmiała przychodzić zbyt często w odwie­
dziny, ani się narzucać z pomocą. Nikt o jej ser- 
decznem uczuciu nie wiedział, może najmniej sam 
Pietrek, ciągle zajęty i nad wiek poważny.

Raz po raz, gdy szedł po wodę do studni, nie­
daleko Mrozków chaty będącej, Stasia wybiegła mu 
naprzeciw, wsunęła karmelek lub gruszkę do kie­
szeni, pomogła wiadra dźwignąć1 na plecy, uśmie­
chając się przytem dziwnie słodko... Pietrek od­
dawał uśmiech za uśmiech, a gdy się nadarzyła spo­
sobność, Stasi usłużył, w niedzielę zaś na ślizgawce, 
podtrzymywał dziewuszkę i bronił przed figlami 
innych, lecz zresztą do jej towarzystwa nie lgnął, 
ani nie przywiązywał większej uwagi do jej osoby.

Dopiero, gdy miał iść w pole, żegnając sąsia­
dów i przyjaciół, coś go w sercu ukłuło, coś za­
dźwięczało większym żalem, skbro ścisnął rączkę 
Stasi. Bo ręka dziewczęcia zadrżała od wzruszenia, 
a z oczu spłynęły dwie duże serdeczne łzy, takie 
łzy, co więcej mówią niż słowa — i cichutko spły­
wają w tajemniczą bezdeń pamięci człowieka. Stasia, 
zasłoniwszy twarz rękawem, uciekła zaraz z izby, 
więc prócz Pietrka, nikt nie dojrzał, co się działo 
w jej sercu. Ale młody Dudziak opuszczał dom 
Mrozków wolno, wolno — i gdy był już na zakręcie 
drogi, raz jeszcze odwrócił się, spojrzał w tę stronę, 
gdzie mu Śtaśka z oczu znikła i westchnął głęboko.

Ot i tyle było między nimi przyjaźni. Jeśli 
dla babki listy Pietrka były jedynymi, jaśniejszymi 
promykami życia, to Stasi niemniejszą uciechę spra­
wiały. Ona też najczęściej zastępowała Dudziakową 
w odpowiedziach, bo Marcyannie ręce się trzęsły, oczy 
nie dowidziały i pisanie sprawiało męczarnię, dla Stasi 
zaś, dobrze wyuczonej, było prawdziwem świętem.

Wiedziała też, co za wiadomości ucieszą Pietrka 
I wśród opisów o postępach dzieci w nauce, o zdro­
wiu i powodzeniu babuli, o dobrym stanie koni 
i nierogacizny, o pilności parobka najętego do roli, 
wsuwała też od czasu do czasu jakieś serdeczne 
słówko od siebie. Kilka kartek, które Pietrek przy­
słał jej w zamian, schowała do skrzynki, niby to 
jako zwiastuny przyszłego szczęścia i gdy rodzeń­
stwa nie było w domu, wydobywała z ukrycia, by 
niemi nacieszyć swe stęsknione oczy.

Gdy rozniosła się wieść o śmierci młodego Du­
dziaka, Stasia, przed którą nikt nie taił prawdy, 
miała wrażenie, że ją ktoś uderzył w samo serce. 
Inny to był żal, inna boleść, jak starej Marcyanny, 
bo Stasia była młodziutką i silną, wiedziała, że 
razem z śmiercią Pietrka, to dla niej nie koniec 
życia, tylko raczej początek nieopisanego smutku 
duszy, z którym trzeba będzie żyć długo, długo. 
Musiała też przed ludźmi tłumić żal, aby broń Boże, 
ktoś go nie podpatrzył i nie wyśmiał, tem bardziej, 
że Pietrek ani razu nie spojrzał na nią przyjaźniej 
i goręcej, niż na inne dziewczęta i o ożenku z nią, 
taką jeszcze młodą, wcale nie myślał. A przecież 
w jej siedmnastoletniem sercu była powaga i uczucie

fłębsze, niżby kto przypuszczał. Przez pamięć na 
'ietrka, stała się aniołem opiekuńczym Marcyanny 

i jej sierot. Może raz poraź, z poza smutku i ża­
łoby, bezwiednie wyłaniała się nadzieja, ta przyja­
ciółka młodych, że Pietrek nie umarł, że wróci... 
Wszakże choć było o nim głucho i owe nieszczęsne 
listy przyszły z powrotem, jednak urzędowego do­
niesienia o jego śmierci nie było. Kto wie? Może 
wzięło go do niewoli, a gdy wojna się skończy, Bro- 
aiewo ujrzy Pietrka z powrotem. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Ze świata katolickiego.
Telegram Ojca św. z powodu zgonu 

Sienkiewicza.
Jak już donosiliśmy, przesłał w imieniu Ojca 

świętego kardynał-sekretarz stanu, X. Gasparri, na 
ręce mecenasa Osuchowskiego, wiceprezesa Komi­
tetu Niesienia Pomocy Bezdomnym telegram z wy­
razami współczucia. Podajemy dziś jego brzmienie: 

Ojciec święty, bardzo stroskany bolesną 
wiadomością o zgonie Waszego znakomitego 
współobywatela, Henryka Sienkiewicza, bierze 

' żywy udział w smutku Waszym i Generalnego 
Komitetu Polskiego i prosi Boga, by użyczył 
wiecznej nagrody temu dzielnemu chrześcijani­
nowi, tak zasłużonemu około Kościoła i swej 
szlachetnej Ojczyzny. Raczcie przyjąć wyrazy 
mej głębokiej sympatyi i mego osobistego żywego
współczucia. Kardynał Gasparri.

Z dyecezyi.
Z archidyecesyi gnieźnieńskiej i poznańskiej.

Nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. Henryka Sienkiewicza

w Poznaniu.
Zapowiedziane na 28 listopada nabożeństwo 

żałobne za duszę ś. p. Henryka Sienkiewicza było 
istotnie wspaniałym hołdem wielkopolskiej ziemi 
dla zgasłego Mistrza. Obszerne nawy kolegiaty 
farnej ledwie pomieścić mogły tysiączne rzesze 
żałobne, spieszące oddać pokłon wdzięczności wiel­
kiemu synowi narodu i pomodlić się za spokój 
wieczny jego duszy. Dokoła katafalku zgromadziły 
się delegacye związków i stowarzyszeń, a więc 
Komitetu Sienkiewiczowskiego, Koła radzieckiego, 
Kół poselskich, Centralnego Towarzystwa Gospo­
darczego, Kółek rolniczych, Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, Rady Narodowej, prasy, Korporacyi kupie­
ckich, Sodalicyi Maryańskich. Dalej liczny zastęp 
obywatelstwa z prowincyi i z miasta. Straż hono- i 
rową pełnili skauci. W presbyteryum zasiadło 
około stu kapłanów z Poznania, dyecezyi, nawet 
obcych stron. Widzieliśmy i przedstawiciela bra­
tniego narodu łużyckiego. G godzinie ?/2ll przybył 
Najprzewiełebniejszy X. Arcypasterz w otoczeniu 
polskich członków Kapituły Metropolitalnej i roz­
począł Najświętszą Ofiarę. Po mszy św. wstąpił na 
kazalnicę X. prałat Kłos i wypowiedział wspaniałą 
mowę żałobną, sławiąc Sienkiewicza jako męża ze­
słanego narodowi przez Opatrzność, by mu był wo­
dzem i krzepiciełem w ciężkiej jego doli. Słowa 
kaznodziei padały do serc niby iskry, rozniecając 
zapał wprost nieopisany.

Następnie odprawił X. biskup Jedzink kondukt 
przy katafalku, poczem zaintonował pieśń »Witaj 
Królowo*, a gdy umilkły ostatnie jej słowa, roz­
brzmiały organy mełodyą hymnu narodowego i z ust 
tysiącznej rzeszy popłynęła pod strop świątyni korna 
modlitwa: >Przed Twe ołtarze zanosim błaganie...* 
Było południe, gdy tłumy żałobne, wzruszone do 
głębi, opuszczały świątynię.

. W innych miastach naszej dzielnicy odbyły 
się również żałobne nabożeństwa. Jak nam donoszą 
z Kościana, odprawił tamże X. prałat dr. Sarzyński 
27 listopada uroczyste reąuiem, poczem lud zebrany 
odśpiewał pieśń »Bogarodzica«.
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Nasze obrazki.
Kościół klasztorny w Curtea de Arges, 

mauzoleum królów rumuńskich.
Miasto Curtea cle Arges w zachodniej Wołoszczyźnie zajęły 

wojska niemiecJ^^stryackie. Jest tam słynny klasztor schi- 
zmatycki, przy kto. 7^ znajduje się mauzoleum, czyli kaplica 
grobowa królów Rumunii. Spoczywają w niej zwłoki pierwszej 
pary królewskiej, Karola I
i Elżbiety, znanej pod 
imieniem Carmen-Sylwy.

Msza św. przed 
bitwą.

Ileż pociechy,, ile 
otuchy wlewa do serc ten 
Bóg utajony pod postacią 
chleba i wina, który przy­
chodzi na ołtarz do cze- 
ladki swojej już nie w ko­

ściele tylko, ale nawet pod 
golem niebem, gdzie za­
miast org&n grają działa!
Obrazek nasz przedsta­
wia nabożeństwo żołnier­
skie u jednego z pułków 
galicyjskich. Kapłan od­
prawiający mszę św., to 
X. Tadeusz Olejniczak,
Zmaitwycliwstaniec, ro­
dem z Księstwa Poznań­
skiego.

Kościół klasztorny w Curtea de Arges,
mauzoleum królów rumuńskich.

Wiadomości bieżące.
Ustawa o narodowej służbie pomocniczej

przyjęta została w sobotę w pełnej izbie parlamentu 235 gło­
sami przeciwko 19 głosom. Prawo wejdzie w źyćie natychmiast 
po zatwierdzeniu przez Radę Związkową. W obecnej formie 
różni się ona znacznie od pierwotnego wniosku rządowego, bo 
parlamentom chodziło o to, aby uchronić powoływanych do służby 
pomocniczej robotników od wyzysku ze strony pracobiorców.

Sprawa ziemniaków
nastręcza urzędowi żywnościowemu niemało trudności. Obecnie 
zapowiedziano, że cd 1 stycznia obniżoną zostanie racya zie­
mniaków na osobę dla ludności miejskiej na 8/i funta, a dla lu­
dności wiejskiej na funt; od 1 marca otrzymywać będzie ludność 
wiejska po półtora funta dziennie.

Pogrzeb cesarza Franciszka Józefa 
odbył się w zeszły czwartek z wielką okazałością, przy udziale 
krociowych zastępów lu­
dności. Najprzód prze­
wieziono zwłoki do kate­
dry św. Szczepana, a stam­
tąd udał się orszak żało­
bny do kościoła 00. Ka­
pucynów, gdzie nastąpiło 
złożenie trumny w pod­
ziemiach grobowców ce­
sarskich. Kondukt pro­
wadzi X. kardynał Piffl.
Ambasador amery­

kański Gerard, 
który swego czasu wy­
jechał z Berlina do Sta­
nów Zjednoczonych h po­
wraca obecnie na swoje 
stanowisko, a wiezie po­
dobno propozycyę pośre­
dnictwa pokojowego. Sły­
chać też, że p. Gerard po­
wiadomiony został o wa- Msza święta przed bitwą.

runkach, na jakich rząd niemiecki gotówby był przystąpić do 
rokowań pokojowych. Jeżeli strona przeciwna również podała 
swoje warunki, to mogłaby sprawa pokoju posunąć się o wielki 
krok naprzód. Niestety po stronie koalicyi nie objawiono dotąd 
uczciwych zamiarów pokojowych, wobec czego wątpić należy, 
czy usiłowania prezydenta Wilsona i p. Gerarda doprowadzą 
do pożądanego skutku.

WOJNA.
Na terenie rosyj­

skim
toczyły się w kilku miej­
scach zacięte walki, bo 
Rosyanie, pragnąc rato­
wać Rumunię, przedsię­
brali na kilku punktach 
frontu rozpaczliwe wy­
siłki w celu przełamania 
linii niemieckich. Szcze­
gólnie zacięte były walki 
pod Smorgoniami, dalej 
nad Złotą Lipą, pod Baba 
Ludowa i na pograniczu 
węgiersko - rumnńskiem, 
nigdzie jednak nie udało 
się Rosyanom przełamać 
frontu przeciwnika.

Na frontach ru­
muńskich 

utracili Rumuni Pitesti 
i Campolung, a pierwsza 
ich armia pobita została

na głowę. Wojska gen. Ealkenhayna i marszałka Mackensena 
posuwają się ku Bukaresztowi, który niebawem znaleść się może 
w ogniu. Dziewiąta armia niemiecka odniosła decydujące zwy­
cięstwo nad rzeką Argesul.

W Macedonii
toczyły się walki pod Monastyrem i Grunistem. Silne ataki 
Serbów i Erancuzów zostały odparte.

Na froncie zachodnim
walczono prawie bez przerwy, ale nie było ogólnych, masowych 
ataków. Widownią walk były znowu brzegi Ankry i Sommy. 
Położenie pozostało niezmienione.

W Rosyi
zanosi się na zupełny rozłam między rządem a dumą i narodem. 
W miejsce Stuermera, któremu zarzucają, że potajemnie starał 
się o odrębny pokój z Niemcami, powołał car Trepowa, a kie­
rownictwo spraw zagranicznych powierzył Neratowowi. Słychać 
też, że car chce zamianować wielkiego księcia Mikołaja wojen­

nym dyktatorem, coby 
wskazywało na to, że 
pragnie on prowadzić 
wojnę do upadłego. 

Grecya
stanęła znowu na stano­
wisku opornem względem 
czwórporozumienia i od­
rzuciła żądania wydania 
reszty materyałów arty­
leryjskich. Przyszło na­
wet do tego, że król na­
kazał wojsku swemu sta­
wiać opór Francuzom, 
gdyby chcieli zajmować 
pewne gmachy rządowe.

— ~L urzędowej 
strony proszą nas o ogło­
szenie, że poczta od 4—25 
grudnia nie przyjmuje ża­
dnych paczek, przeznaczo­
nych dla jeńców wojennych 
w krajach nieprzyjacielskich.

Dodatek
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Skrzynka do listów.
1'IIHH bzii Kideipsaamsterfus.

— U. S. KAfslte. 1) Dr. Kcefeteroneew, Szkoła tótowute Pe- 
jcwń. < Dtasa- 2} Zakład oeferonianń p, Wesyńtłu<, Poentó, nbos 
Ztotona 2.

— K. 8. 22. Książkę >Sp»wi»daJą*? sk ahraeścite. Baby* 
modna w Księgami św. Wejafeska w Pazncnie, uŁ i«. Merofae « 
Cen* i jwsesytką 2,55 ro. K

— Heller w Gtóteźnl®, Poteial roożaiwr ksteżte® Berger* 
»Łatwa metoda języka tostaw^fciogoe, ktćen kosztują 1 przesyłka 3,45 as. 
Kubyd można ją w Łsięąwrad św. WojMecb* w Ptwsteońs, to tw Marana M.

Poradnik prawny.
18<3. B. P«d Kn«£wicą Nr. O®. Poz tnBisj pUcte podaSfeŁ 
t»Ł W. W. D. 50. Ma Baa prawe sterani* ssbj n Bsafeae

Ów* fata.
te®. WŁ Degler, Dertwwreti. ŹtafcS cyn* mota Beta otrzy­

mywać, JbćS Psas jesteś w peteKebls i sy—- Paja®, wspierał Wsskwek na­
leży łtewtć do raa-jora tego beteSsina. w którym syn siożył.

W®. fó, Gra. z Kłoczewa. Masaoa si® Prastaro wyprowadza,
PM. B. M. Ł. .'.'tatka modo ettzyiaać wynagrodzeni® 240 jłj 

wynagrodzeni® to «tąrs« prawo »Asfwandscntsa;<d!gutg*. Wniosek 
trzeba stawia do sołtyca. — Matka będąca w potrzebie uwite elrzpraad 
waparcia w wysoit«'«i 7.50 as. utiesięssuta. — Wdowa może otrzymać 
rentę ijj 939 ł fi 586 maiy-nroyi lafeeeęneeEesuoK-oj.) — Żohs. rewio sterać 
sie o żołd er dawtiiewar rek.

teS. A. T. X SwłAca. 'Itóarba eseked.
m. M. D. Z Teraóttfca. Najlepiej *» Pan bę.lrio skarżył 

o wymiar i poda na sufehsstę; cótfca rawsiałaby pół roku ossefcać.

Składki.
Na bred naszych, dotkniętych klęską ^>ojny.

X prób. J. Laskowski s Konarrows od parafuta dalsza ratą 252 w
X. sedes WWs a Wiotkich ferzeie® od parafian 52u£& a.
X. Ogrodowste s Wilczyna odi parafia® SCO ta.
X. prefe. Michalski z Siedtea pow. Bataaajski od psrafisa ISłśa
Parafia Parzęonwsia 830 m.
X. pssk Śraatewswłosi s parafii Pawłowic?, 200 m.
X. preh. 1* Chojnacki z Ptastbowa od parafian 300 ra.

Na życzenie wyszczególnia slęt
Nskazatrtj ostatnie dwie składa togi.^tm u* bozJomcyah pirynicsfet 

W Noście!® św. Michała w Gnieźnie 678,54 m. Z tych odMisua do Kaq» 
Aszybwkupifij 18 ócrcpnią 372,38 na, Przeto. Ł Dziekanowi 30 iistoptw 
S00.15 m. X. Prądryński.

..... , .. .... .f---------- . .. -..... . ra
Kalendarz.

td jwsiais. MładaicU — Ił Adwentu. — Przeniesienie <'ornks
R«zEretsłTsWe<© Niąiów. Mszył Panny do Loretto.

11 greńcia. Poniedziałek — Damazege k papieża i wyznawcy.
12 ynidai*. W tarek — Piąty dmft ofctewy Siwpckałanego Poczęcb

NajświetSK?) Maryi Pateny.
13 grotfeiz Środa — Łucyi, panny i męczenniiiy.
M gjracw®. GzwRFtek — Siódmy dzień oktawy Niepokalanego Poczęcia

Kajćwiąłaaej Maryi Panny. — AlłrcdA, króla.
15 grudnia. Piątek — Oktawa Niupokalanege Poczęcia N. Maryi Panny. 
JS grudnia. Sofcci* — E^issefełnsza, biskupa i męczennika

Adoraeyg Najświętszego Sakramentu mają następując* 
parafie: NueSr-ieła — Ńieehanowc. Pomedziatek — Awłoww. 
Wiorwk— PcbiedHok*. Sccd.z — Węglewo. Czwartek — Witkowu 
Piątek :r- WrenciyŁ Sobota — Września.

lanie książki oa poJarti piozlose:

Mydła
tłnszczowego

I nie mai
fces znaczków.

i®|e mydło zastępaje 
mydło tłuszczowe, 

larsside ssi wteissaid

e mrówek 1 id) 
mrowiska

napisała Emma Betgnsławs&a.
W kilku pogawędksci podaie autorka w sposób 
praystęjjny, nł» nnżąey, zsharw iooy dowcip- 
tiemi uwagami, egółae wiadomości o mrćwfcaah.

Książka zawiera stron 61. Ozdobiona iicznerci 
ryotnanai, które tacieiawiają czytelnika i tto~ 
skoasia objaśniają tekst. Cena w opr, 80 fen., 
x przesyłką i iL, » zaliezką 20 fen, wię<«i.

Królewska niedola
napisała Antonina Domańska, 

Powieść, i której wiej* prawdziwy dech pc~ 
tryotyesay, cprasije ciekawe kółejo kióia 
Łokietka podeses pobytu w sdedosięęnyoi

sksiiMb Ojcowa.
Stroo Kcąy książka 84 1 zawiera i obrazki, 
wyStocaiw praca X RutkowsśiegB- Cena 
w oprawia 1,70 M„ s przesyłką 1^80 M, 

za zaiiczAą 20 fen. v, ięoaj.

Ofiara dziecka
napisał 0. Pr. Fina T. J. 

Tlnmaczyfe > angielskiego Stella £, 
W powyższej książeczce rozwija autor jiraed 
oezymą nsszemi piękny obraz zaparcia nią 
siebie i prawdziwej© peświęeeua dducfct, 
któro kosztem żyera wyprosił* a Boga bm 

wpóoame rodziców.
Strca liczy 16L Książka ozdobiona 2-ara iłs- 
afeaeyami J. Bochetaitiega. Ctat w oprawią 
2jfS0 M, z przesyłką 3,80 IŁ, ara aaiicską 

20 fes. więcej.

Dziewica Orleańska
napisała Stefanią Tadłeikewa.

Jetó to powi8śń ieśtoryczfts, w której autorko 
w sposób zajmnjąay i barwny sśwół* żyw«g 
bobatorsłaej dziewicy, która M pomocą Betą

uobroaiU Fracoyę od upadku.
Książki zawiera stron 137 i ojdatśons pś»> 
to«m ilcstraoyami, Ceua kateżki w op»»w» 
baidza ładnej 1,75 M, z prr.esytią 1,8S> M,

z* zaliczką 20 fen. włęosg,

Paczka poczt, ca. 9 faat BB» 5,85 za zai.
' » I

Poznańskie

Sikorzs, Orzechowo i. P.l
Kiże; 9 funtów nie wysyłam.

Drukarnia i Księgarnizi św. Wąjdgchai
w IPoswaaiu, 6w. Klarctin ©3.

Do nabycia zs pośrednictwem każdej innej księgarni polskiej,

Zakład dartjstyeg 
Kaźmiera Janusz,

£8-l

Każdą ilość

Doslin żółtego
po 2,76 aa fotst Itnpoj®

ApteMa w SzuMsia..

Kupujemy
»Łał"« naSecSacioryty potedyócac t w sbiorseń, s»yoS» 
ny. obraucy oiejns, tterą poweetzin^, owkła, 
Btisso® StsizsiStó, kara beto i »iną broe, prośby s 
świeczniki branżowe i te«a przedmioty sztuki

Drukamls 1 KsłęgamU tw. Wejdeebs
PesB&ó, ćw. Marcśs ó$, parter e,s lewo.

Dom Dobczya,
iiOezto Orosalśiide, lucw 
Sehrisnist, pnry)m» o® 
l-ge styezats i«fe litte

stangreta
K&awtne^ck, w 8tsjsx <łefc<.

tlcb-rs ^ewettć
» W<>iłW/bac» G-S



->

Klinika dla kobiet |
PeraaS, i ja. Sjkm 1/9, AA a«t,

Dr. Antoni Szat
dawr. pKrweńy ksyst. przy wkładzie Makowym cUaafc&aae- 
rek i klinice Midiofc terdnecyeii w Brtsatwiko, (tajny fadzea 
Prot Erilrrs i Płat K/at»’«iiwtg) i były asyst. Pmł HWŁiS- 
Teł. a«»4. aunsaz w lieriurte. Teł. SS*M> 'J

53.flK.A,a<K.>4K

Najświeższe fotografie
DSAŁBgO N«4pfMWMleb»M^«tli{0

X. Arcypastcrza Dr. Dalbora
(efce* w artysty łaBsaja sy konania «d twsyfsnwj śe 

portretu Bastaraswej wiaOttsfci (2058)
Zakład fotegr, Ł. £L KsMa

Paseizress, clSea Uaowa W,

Składajcie oszczędności
w następujących' Spółkach nriątóowych: 

Oroszewr, Bank. Lądowy £. Q. a. 8. Ł Iteosiasa gn
Kotew teeko.

Gnitsu^ts; Kaaa Pożyczkowe v Gaśeńda Ł 6. »s. k. SŁ. 
Gn-wsea.

JarccJrt, Kasa Pożyczkowa i Cssczędtsisśa w Jshssuśs 
Ł 0. m. u. H. JarotBehin.

Jutrosin, Bank Lodowy Ł G. ta. «. H. jwaoM&a. 
Kościan, Bank- Irndowy Ł G. ea. a. £L Kestaa (Sa. Peam.) 
tiożustay Itiwarzysttwo Poiy«M0we w KeteiiełS & G.

tn. o, ił. Kasetonie.
LuŁasz, Bask Lad. Łu.łłŁ UbesoMS*. Cranńkaaj- 
Łebiciłica, Bank Indowy Ł 8. ta. a. IŁ Łebaęas. 
(doby, Baal Lądowy Ł m. c. H. Łmnhsu.
Ostnbńf, <ssa pożyczka®# K. G. m. n. H. iJotrosHi Ł Fes. 
Pogorzela, Bank Ludowy Ł G. m. a. H. Pogorzele. 
Poznań, Kasa Wzajemnej Pomocy E. G, m. a. łŁ ta Passa, 
fłaszktó w, Bank Lodowy Basahów & G. a. a. Ł Kaaohkew. 
Siemianiee, Bani Lodowy Ł G. «. h. H. łssaii*oiee. 
TraeteeazaO) Kasa Bużyoakowe £. G. m. n. H. Trames 
Ujście, Vuixsoank n Dech. S. C*. na. a. H. Dach. 
Wiżńonre, Bani Łammy * Witkowie Ł 3. n. n. Ł

Mil a®.wi

Mt is prania

Dalii;
Oiwwilg

Mażępnją twtjrupwhńe; amjs

owmszowama
dla dzieci i młodzieży.

Wlemcts I prozą.
Kf ;'żecika zawiera powiotuowaai# a# tebeoiny tsfe 
urodźmy, na Gwiazdkę, Mowy Sak i przygodne. 

Pctatera podane ną wpisy ń» psmiętłtikn.
Stron bcsy’l34f eona 80xan- spanzyii#

» zaiłisałę 20 fsa. wiseei. — Dcetaresa
Drakaisia i Eaięgaraii 4w. Wajsteefca 

Poznań, św. Marcto 6©.
Do eafeyoia taksa i# pośrednictwem 

każdej innej księgami polskiej.

lampy karbidowe,
Tanie i isaee światło bez to-t : - U_ 1 ■ ■ ■ -• -Ł.   -k-S?*7lS'L”'xi ł.WdJKJa.
tńozya
kjedyścm

stołowa. . . Mk. 8.30 
ztoł, w eiag.

...» 18/» 
» . . » 7,30

Lampa tawhmma. . „ <75

doatajsi, efeuy twL . T.SO

S powodu astdrwyndkj wtol- 
kiego popyta ctiocataę jai taras

Skład kół

Kasfor
Poznaś-Pessa,

£t. Martiustr. 55,

Świece ołtarzowe
■ '■■ .■ . ' >:swj

aj W. Piechocki, Gniezno.
j Fzferyfaw świec, === Biełmts

ME! aslu

btóste EL ifefaasKf

w Krakowie w Kewej WsS, 
Kwto wpiaowu 1 mi. !a»

obraz 8 ask. (167*) 

?aE»t XX. Mi«yo«arae
Bs»a Wfeś,

Masa

Wsa^ B3hil&

Wębassefc pńesśMSC

B. 7,£S ar

Dow wysyłkowy

Versaadhans
OmgStsws L P.

to
eo wRENTY 

WOJENNEJ

wsdztać
sefcyiftt-

i « «&
i p«l-

i pttswo o
Fzsaayttś fzaafco.

Pfewssfds) iwwaray ptittsiyład na i 
konto ssokowa — Wrocław

« rirsw K. ZIARKA i 53, o wsS??w«f

ROLHICY.

Poradnik Gospodarski 
x &osp»Aymą wląjaJŁił-

Są te Wsń Bt^epał KwMtataw aa peeseła
iPoradeikk tyiio S^a mta. - A fce- 
e PoMstaty, ozy jaa ieśy a Was me stó»? 
s zapttsłnfesti go, ceoa a pŁKay&s 93 &»«».

Adr.: S^eadatk SoetnadastsW, Rozpaś (Ps«eiG.

Siwyrnwlosora

petywraea pod

IW
2^0

Gadebtssdi, 
bró, Fm U |BSl 0,)

ulica Howa TtS,

Baczność!
fepo;l Ma aa rzaź,

iw. i płataj 
£00-^90 Bk. za takowe, —

do
i ptesą ta

»j—909 Bk.

I>» SMmfcł
Ił? es»ew — Pteschea L F. 

Tfdafemu nr. ł?K>,

B#tSOT?S^SSB

• mm, Pm< m«w j

IMŚgig Uetśi jdew nap 
W a*v^»t9 wydsao oeay

A. KOSZEWSKI



Bilasss

s ige 11 psa
Bilanz

p» Ucn J o 11 1916.

Kasto — Cocsn, Prasaira.
186 ■ .77 . , . ifctenłs — SariwłdBisi. . ,
fr ts • , , . fż-waw-—-Wanta . , . .
p ■. 2K-
• 482 .... Weisie — Wc.-deh. , . .

S'«S27 SW-M^pasyt— ifeittse-.AaotwŁ 
A&ys i wbtóy w tefe - Afaaa

AMT DR . . ,a<dM» rs Stecem . . .
SBj . . . Ofawyła -- . .
ss . Jgkwirfa-o^sisj — unaedaudick .

ŁB8 . . WMTaais — OKwateon . .

«» •— Baala-.
, ..O^feytr — .
aaij-psdyadai — Ba&i.-Aaisiś*

Itastfi:

>
1

NOWOŚĆ!
Sac żytnie sasny z wista kaążak reiigijnyct

Kr.. Sol^aw Ź^hliński
asąfest jftękną baąlko do Bzbaże&twą dia icjżs ;». t

Reumatyzm

Baafc-jjsiy«sto — B 
BśfssfeAs ęatysrae — łł,
....... (Passm^ •

• C4śaiy «<ałn»i»« — Aj

............... ... . dteasaa .
Ssssfess mmk, 
ccsar-ea. sjse. -

b^Ł jtewep - &►• 
wn stmfefiM&W f•r fen-.iO^ju 
Ba dysjt, ^'tia. itaht. — &ut Dśsąw-

IS30
®»es7 
UóOtt

;« «s oo
8>9S8 
s;ss 

12786
m li
ST33 Si

U6428 57

88 i >84 Mlsiaiami 
1 i 1 ediiałeia

isj su ia»

87 s 37 rairaaławi

tet 1316/17 . . . . 156 a 1A8 mUwaaa 
eatekte «hdM« słą » MŁ 3&,łXW 

i wtsmś .ogdiasa Mk. 168 000
i A, IRSłłS giagee Stec 186 W> «* »* Attie&a 
&»gjte&aa . , . . . 1 SfógT tet i Aateti

187 U-łgt ssit iM tełettet

kri-i,.
asa 5-ł MSgL — S7 W- ss» 87 Awteten.
gaf <U. 1316/17 150 Mfcgl. ®Jt 158 
4 W- ^aisa-te «<» aa Mk. 8600© 

zad tefetgt tegesunt Ma. 15800©

4. Ł S?«» - 4 1-Mfi 2BŁ

Rolnik Biiasfs- aii tatzuriis
aeaaaWk tek bgeeteSfikier Beflp&tc&fc.

R. Krzepki Ks, Mrotek.

115-morg. gospodarstwo
swataj «ej B*aa ksjsM&iej v Emma wie, 
ed Its»s wioy Xp«y «*a» JbStrsełna), 
;y jaty wpłacie 35—801303 tsawk, r«aesfew»jąs 

tewsa a* sUe<Se Uta pad degodwstni osrun- 
regaWwe. (3006,

ileckl Potocki 8t Ska. tew. ske.

00 KAPUSTY,Ł
■aatyajrpotó. 1

MA ZAPAS

dróbmy
itóysk’ &> mlcL t»tó 
Mk. 31 50, 039 i 51.59,

KISS
Wkl3*^s * KSAeiktewte,

^tesa, Ifeueete. 7^.

Wgfsb iziisapi

28 łat, po rocznej ramce gotow., 
sbaito. a sal. gesspetL. posmak, 
siejfwa sd tkyiasata juka fał- 
•tfearita W» gcspodj ai, naj- 
dsijssjsg w jakiai d warze ksb 
a teądn. Zgians, do efeaped. 
Prxew. pod bł 2086.

i wieś (2088)

glilsh dzi«sez;aa
ós wasetŁ pnay wi L 1. 17.

Kaźmierz TamAski
sŁ Swi. Dopiewo.

Książka ta, Wazo cbsaeriM, uwiera ofwocs zwy­
kłych modatw pedassi Muzy św. Godsrtaitl, Nfe- 
“rpwy, I>ro<ą ferrytową, Przygotowanie do przy- 
Jęeia SaŁracseotAw św„ Rezmysiania na 
ftuaitły etacie* ssinai^ea i mnóstwo innych pią- 
kayea uotótw i pieśni kotowłaydi.

Iiary oas alron 639, a koeshtje w trwała? opas. 
«*, brzeg cwrwoay $ eŁ, w cprewio t arze- 
arśeia słotya 3,93 rak., z przesyłką 20 fen. więcej. 
Źa fałteką płaci nią jeszcze oeoa-ao 20 len.

Odwrotnie wysyła

Dhrofcanuai Księgarnia św. WojciechaPoznań, św. Sflanrcta 69.
b «ijda Mit u pfcsa. fcaitłaj ianj ka^anu >>Usłisj,

sa zegarki, łańcuszki. piór 
foioafct, steTapfe, arokaraie, 
laarpił, pertEOKOf&i, noże, 

kety, braytwy, feiUi, 
płyty, grsJiiotsny, sławne 
Aśfegw hawiraeikł. Sety, 

skrsypsd, kła»nały oraz 
ksiąi I u do is^sośeóssaFa 

i p«wfe4«aows.
Łteiso aaasówjeais i pa- 

IsiękirKMiia świadsaą a ts- 
Bioj ł Katetefą sprsodasy. 
Press® aapisa Pan tms 
do wśfe sw&j adres, a «łw- 
tsie UldesM tea eeenK 
itsnao i traeieo a,MeSis. 
ii»»j SŁ Ssnecki

Pasaa*..— Poses 
SŁ Martśnefessse Nr. 58.

U jst najitkim!
Zlółkowa herbata 

i fena tarynrsskiBgo 
•taperaray Biedycy aałny śro­

dek dosaawy. (1710) 
Heriiołn na reu-aiatyam, aarwy. 
orsesayasezaaie krwi, dolegsb- 
wośoi raoiiisiza. Herbata ptee- 
na, na dolegtówośei aorteowe, na 
tdtlasssezeaie, beweaBodd, wy- 
rsnty skórne i iipiśksztsnia płci. 
W pacakaok po 1 mt, 5 pa­
czek -t,ó(J rak. Prawsiaiwe lyike

so św. krisaooł.

R. WOJTKIEWICZ, 
Drogerya Teatralna, 

Pojurań, uU Fawkse 2.
Tawioa li3ś;

Wysyłki tyfeo lazaiłezką powł.

kałd. rsdaaśa 
IGGO-Łwaaue

szjr&ko

& •«***?•

* mm®

Płąkas ś

Piststa&a: 
Ftó«bj

esysto swfams. s biały „s ; 
©eSesra, po boiw ezar- § 
wom litery 12tt4—1916, f 
dla psA i p*a«w, eona j 
3 M. «Wi<? psossę wsijętó j 
aa "srąski papier as około j 
palca 1 w śsfcio przys-iai. j

J MS3W?y&igiffgl j

•M. Szczepaniak- 
ISroiessyn- Krofewfefo.»

r RBLA-EXTBA.
W parfuoH>w«M, w kawała. 
| po 100 gram, najłspsay 

iredsk do mysia saa»a£t

mydła tods&wp
100 kawałk. 22.50 mk.. 
paczka twck 9.60 mk. 
m załiesfeą - Środek do 
jji'aa!a bleSfeny w teraso

mydła rssdfeiegg,
do prasa is-sssikiej bie­
lizny, w beeza&ich, 1 etr. 
45 rak., wiaderko pocz­
towe 6,55 Qk. za zaliczką.
Wysyłka tówrotna bał kzrlek.
bHall; fefMIL-

L

IM z afe mst
<łh rsemwSłiwtea każde! gafejsi 
łab kopsa (także na kaatar) ta- 
ste od 1. 12. łab 1.1. do wyna­
jęcia. Płskary I (k&icgai-iua).

3-pśąłrowy z baSfawieBi, 2 skła­
dami, 6 miesik. i 2 ras. ogradn 
w Wielkiej Staraląee korzy- 
stoi© do nibycia.. BI. wkidtwu.

Kasa Wzftjeicsej Poroeey 
Poznań, Staty Eyaek ri&

P»"«f»wiMktia branńnów 
dyyskwb eawowj wójta® Po 
te AwśaSa. Waisk na wojnie. 
PzanHt tirzyuia. TajswwMta 
tr>ia»a. L'rop w obłełwieh. TU- 
"łwwfea H-zwotti. Duety na 
<lw«Mtó« earow^-MUjdz.y niebem 
a sieriłią. PsiHie-soy zam«i(. 
Zagrzebani w śmapn, Napw- 
!«on 1 o wojnie ua«wlów. .łaś 

, Snba gte w karty z dysnłtfla. 
Pteieina jazda. Zdrasia da- 
ehów. Ustaszka oestar/.a Atito- 
pinao zakonnico, Smiei ć. na 
pasterce. Dueb Iwana ,<<i'>;;- 
nego. Prói>:« carakrago h«i- 
mom. ■ 5w. JlikoUi swat™. 
Skraessy wieazór. Tajemnica 
Zakaźnej maski Bicz B ;zy 
'Vy;eroa trunwia. Za-.B;utr 
fatwą' trumną. Z tajemnic za*- 
grobowych, Matecfistwo za po- 
inoeą pary. Tajemnice myśliw­
skie Iridyau. Dwanaście, siuw 
prawdy. Siwa klacz-i karv wa­
łach. Pałac ślimaków. Dowci­
pna labamwo. Czyścice ro- 
syjsdti i t. d. fdtltój

Wsuystfeia te 89 powieści 
ioe«tuyą tylko 1.2<asa* z prze­
syłką. Psrlfisa i przcŁ odwrotnie

Fr. Oodesbyńsfei, Foisań
Paaen a». 1. Posadewskystr. 6‘T.

Sta powofa. są. mi to 
ogrzania o rzywa jeazase 
darmo batem.zaims^Di »o«
wutóć; Wujmaek w sra*h>.’.

Od 1. 1. 17' pozrzehoa.

wisa teewjSK
»iroTf-a i silna, do pracy uom., 
przy kuchni. Zasług lBD mt.

Dorn Otocrao
per Wilhelm s sia.

Kaśclsloy
kawaler, w średnim w, ;iat, 
wojny od wojskowości, znający 
dcłirza obrząd® kościelne, z. do­
brami świadectw., poszukuzs 
mie.sca od.l. 1. 17, — Lasu, 
zgłoez; wpr. przeeł. eks icd. 
1’jrwiw. Krzt, pod nr. 2139Si

Poasakują zaraz do mtsicr 
sśładu Korzennego, dełtkate- 
8Ów, win i destylacyt.
Bńefltagga p«Bssalo: 

©raz iBzais, ('2067}
Si. Budni kowski,

— ©hwh-iSd. —



PROŚBA.
Jtogmął- robotnik s Kró­

lestwa Polskiego, nazwiskiem
BoteStewsfei Stanisław, 
3 gtaay Scafei, powiatu Go-
stytwAiego, z guberni Warssaw- 
sfcfej, który wyjechał stamtąd 
na yraosj do Pras, i tam za- 
S^l eie ma o nitn żadnej 
wia&wncSci. — Zaginiony jest 
we wieku 26 lat, wzrostu wy­
sokiego, blondyn, ina jedno 
oho iwfMnte. == Kro by wiedział 
o jego pobycie, może go znał 
infe z nazwiska o bhh wiedział, 
»i««fcs] zecface to donieść pod 
adr.: ©, Tj-lfeowefcś, «ga- 
ntaa w Seae«8«towłe p. £»■ 
feedo, Bas Brwztborg, lub po­
da do gazet, które wiadotn. ta­
kie «f*sszająr, o co barto pro- 
«eą j«g« rodssiee, żona i krewni.

plomby, wyrywania af 
bów z i;icca»j,!n. dziąsła 

-—— wyfesmtj© ,----- .
IL Kassiastj, 

| Ponag, te R«eh k. 22.
%sajW9B r.iedalefeo K
^Ł^LEaesżgi

Zęby sztuczna,

Potrzebna od 1, 1. .817 
— m w i ei uczciwa —

DZIEWCZYNA
aajchęt. wiejska, do wiel­
kiej prasy domowej, — 
Zgłoszenia do ekspedycji 
Przew. Kai, p. ar. SttMł.

»®«©s©@e®-se©«oe0©

zs#jąs» sfe debrzs 
wnbeńsrari

dziewczyna fe pokoi
styuutła Hłt? ł

Dom. ŚiestB, fc.

GOSPODYNI

Wiejska tóijrh

Ł Ifowiddl

C«XXXXXSCOSOJG©CO 
Pwr&sbsa od 1. sty-

essśe 1917 lob zaraz 
dekwfedsssoaa, lepsza
s= salsaia ss

te dwóch tałopczykow, 
dwuletniego i półroczne­
go, 08-bz potrzebna zaraz

Potrzebna od 1. ł. 17 
i na wieś nosowa

dziewczyna

umiejącą <tósA.-»_
twwai, onr zjiłjmi 

iks wszystsient, 
w »kras isohioccgo m- 
upedarsftwa weho&, 
petrzefeaa ed L i.yy- 
esate — Zgfesssssi 
prryjssŁ. efcop. fan. 
Kafel, pod nr. 2S44.

■»y

'* ?

skfef
dswt
wstaw® i

tg*, te etop. Prr<m ped 30S&.

»» przyjść

sitrstf (iiitsofl
w Wtek* od 12—te fet, tóo*b-j 
B»sm sto. afawia. Sgfew*. do 
«Ł»$fe Pr-artr. ».

Panna starsza
Dajabętaiej triejsk*,. de 
dwojga deśoei i do pcsasey 
■v dam, Zgł, do ekap. 
Pr/ew. pod nr. 2C&3. 
jss©Q®®e®OTOi

Od 1
aa wm P&isaąsrfa

Sziewszyna
do kuchni. ^Zgł. doefcsp. ( 
~ v. E.-st, p, nr. 2021,

Po ssaku
taitó-iiMwśdę,

3 łamali,
2 faaśte rekseze
i wysokie zasługi i deputat, 
fłose. przyjm. Bi*«ntetev* 
sij&k, riądzaa, Bwnb>

Kr. Glagau, SabL

Peazukuję
dwie dziewczyny,
najchętniej z jednej wsi, skrom­
ne i zwinne, jedne do kuchni, 
Arn^ do uynątania po boji 
i obierania dzieci. Zasługi duże. 
Zytflczeeia do etapcd. Prssew. 
Kat. ood nr. 2034.IB » 8 9 seU w IB Flff »RS H

{l«w«l-tt&szyflistd
aa wysoką pensyę i or- 
aynaryę potrzebny od 
1. 4. 17; o zgłoś?.., lecz 
tylko pśśm.. uprasza

kffi%M%QMzm&kłe
(Klein fegactowo p. Koster; i.

K a a S & Br fi B B «li

Skromna osoba
I serka gospodarska, prawie 
sierota, umiojąca prasować 

j sztywną butonę, znająca 
j cokolwiek na gotowania

J i szyciu, poszukują stóso
J woego miejsca w cela wy- 
ij doskonalenia się w gotowa-

I
cw, najchętniej d© dworu, 
Zffłssat. apr. przeał. cksp. 
Prze w Kisi. p. nr. 2łN»S.

Poszukuję

kołodzieja
znającego się fcsfcoaate es 
prewadiessśm tefcomresfeSfi i
nsteckansi z K&cięisiłkż&i-i as 
wysoki deputat, zasługi 1 
tstetyewę, także fopss®« 
x asaeiężsiScaassś na wy­
soki deputat i zasługi łab 
dzienną płacę. Zgłosz. z (?<i- 
ptsemświadectw proszę prasb- 
słać pod nr. 1378 Kksged. 
» Prze w. Katolickiego.*

Kowal-maszynista
pilny i trzeźwy zczcladni- 
hlesn lab starsz. nczniera 
na deputat i zasl. potrze­
bny od 1. 4. W17. Kowal 
musi umieć prowadzid 
młocarnię. — Zgtesz. de

Bom. Brodowo p.Schroda

iłS-wisls
z własnymi porządkami
pstrzebny zaraz lub od 1.1. 17

isst Węgjefsbc psrjskdi.
F

! I na wysoką pensyę i ordy- 
3 naryę potrzebny ad 1-go 1 
“ kwietnia 1917. Zgłoszę f 

nia,l®cs tylko piśm., upr. j

fetóaffl lipzws Któ
M (Klate Rsgsenm par Chcryń).

Włodarz!

Forz|lag|o człowieka

do 7 krów i chłopaka lub starszego do 2 koni, po­
trzebuje oa l-g-o stycznia na 
dobrą ftoę. i. LOCt, Don, 
fflattw (Poswn O.) (2t63)

piastoo&s
łageans i usaBiwa, s® 
ssbh wy®s»a«MM ł

ałwate saaj. dte®^ rów- 
w««8 i «ri-e<«?♦.., */»}«»•>>,
i szyita, passaŁ «5 1. 1. U
ątwiigąte, SIS. wio,, s..
upc, Ptow. pod b

fei eweiyfia
KMS fłOSB)

wczed ogrodniczy.
do koebai i wsasfejej pracy, 
umi-ią-a gsttewsó, Z^oszeai* U|a «4 per Grfłte i. Po®.

przestać
Rafesi, ptd nr. SS-ffiS,

PT achaeka wiejską, poko- 
jawa i prasowasu, różse

sługi <fe dwora i PoznaatąSług; aa dwora i Poznamą po­
trzebne od L. Ł 13. LsMteafca 
Zieiitóta. procederową pośred. 
miejsc, ut WrocJawuks 19.

UjltCM- SBHHW,

2 ffCZBl
&® “W8***® eye-h sjs;-wyasss.

la ffidarsktegg
psssyjtną »»««.

^tdam Iaris©¥8ld 
sss&feą małassSd i

Ucznia w saskąpoyjtni®

A. LUDWIG
Fateyte pewtew

przytulie ScsMego 
Piotr Waligóra, 

mistrz Stów., Cłó»r«w-P(»Kua,ó
U

irs

WSt3*”8S
1. Bsresgslafei,  «Bs akfeO ,

iafc*Ś

lipTrf (stoswyasKS.
fefe fen tó» tatof#

wssłay <5

Pisasako^ CZ£W)«iKł 
>icM«rekśeg» i OCZ»&.

B®y»«
Of-«tsżs&
Ucznia
dzitaw. wsyafcsęs irf SM 
wegss StłAe ła» ! Metwbi

v &sy«ł»i3i
8^^ Mda i ^łszaz

woisyą

Kartka do zamówień „Przewodnika"* na psczeia

Bestellschein.
Herr_„

Fraa
besteilt

m

__  Exemplar der te Posea ersebeinodea Wc
Praewsdaik Katolicki Aasgslł* B i 85 Ii mit der Beitege Słsw® B<^9 
fiir das I. Qaartoł 1917,

Obige

Q’U±tt%xsxg'-

.... Mk. _ ___PŁ sted he«te ristedg be»WSb

den____________________ W___

Kaiserl Fofetami

Csci®Bka«i i s®fciad«a Drakarsa i Keksami ter. Wcsjcisefea G. na. b. H. .w Po»»wś«,


